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NA DRODZE DO UTWORZENIA 
MIĘDZYNAR. BANKU ROLNEGO.
Genewa, 15 lutego. (PAT) Delegacja 

pow ołana p rzez kom itet finansow y do 
opracow ania szczegółów  planu m iędzy 
narodow ego banku k redy tu  rolnego, 
jak już donosiliśmy, doszła do w nio­
sku, że w  zasadzie stw orzenie takiego 
banku jest możliwe.

W .d łu g  informacji Agencji H avasa, 
projekt sta tu tu  banKu przew iduje k a ­
pitał zak ładow y 5 miij. aol. w  złocie 
craz  5 miij. doi. rezerw y . C ałkow ity 
kapitał m iałby w ynosić 50 miij. doi. w 
złocie. Siedzibą banku bytaby  G ene­
w a.

TREVIRANUS ŻĄDA SW OBODY 
ZBROJEŃ.

Niemiecka parija konserwatywna za 
rozwiązaniem sejmu pruskiego.

Berlin, 15 lutego. (PAT) O bradujący 
tu kongres partji konserw atyw nej u- 
chw alił jednogłośnie poprzeć akcję 
plebiscytow ą Stahlhelmu za rozw iąza­
niem sejmu pruskiego.

W  obradach kongresu -uczestniczył 
min. T rev iranus, Który w ygłosił p rze­
mówienie na tem at' aktualnych zagad ­
nień politycznych. M. in. T reviranus 
w ystąp ił ponownie z roszczeniam i %  
spraw ie rew izji granic w schodnich 

Najw ażniejsze jest dla nas — ośw iad 
czyi on — żądanie sw obody zbrojeń 
Platform ą Ligi N aroaow  posługujem y 
się tylko, aby  zdem askow ać przed 
św iatem  Kłamliwe podstaw y, na k tó­
rych oparty  jest obecny stan  rzeczy.

KTO ŁAMIE KONKORDAT LITW Y 
Z WATYKANEM?

Kowno. 15 lutego (PAT.) R a d o w a  
radiostacja kow ieńska ogłosiła w  ko­
m unikacie: D uchow ieństw o litew skie 
rozpow szechnia w iadom ości, iż W aty­
kan odw oiał konkordat z L itw ą, W ia­
domość ta jest najzupełniej fałszyw a, 
w ym yślona przez księży.

Drugi kom unikat zaznacza, że raczej 
duchow ieństw o konkordatu nie docho­
wuje, gdyż biskupi, p row adząc w alkę 
przeciw  rządow i, w ystępują  przeciw  
paiistwu, nie pom nąc na złożona p rzy ­
sięgę.

KRÓL ALFONS XIII ZAW IESIŁ ZW O 
LANIE KORTEZÓW .

M adryt. 15 lutego (PAT.) Król podpi­
sał dekret zaw ieszający zw ołanie kor- 
tezów.

Segovia. 15 lutego (PAT.) Na zebra­
niu partji republikańskiej podkreślono 
■lOmcczność proklam ow ania republiki.

PRASA FRANCUSKA O W YPAD­
KACH W  HISZPANJI.

P aryż , 15 lutego. (PAT) W ypadki, 
które m iały miejsce w Hiszpanii, znaj­
dują duży oddźw ięk w  prasie dzisiej­
szej Dzienniki lew icow e przepow iada 
ją p iędki upadek monarchii, Dziś w 
dalszym  ciągu obiegała w iadom ość o 
majace., niebawem  nastąpić abdykacji 
króla.

PO M1LJ. DOL. NA ZWALCZANIE 
KRYZv SU GOSPODARCZEGO.

W aszyngton. 15 lutego (PAT.) P re- 
\d e n t  Hoover podpisał pi zyjętą przez 

senat i izbę ustawę w  spraw ie zw al­
czania kryzysu  gospodarczego, prze­
widując na ten cel 90 miłjonów doi.

Pierwszy zjazd 
wojewócztwa

W czoraj, w  niedzielę 15 b. m., w  pię . 
knie przystrojonej zielenią sali recep- * 
cyjnej W ojew ództw a odbył się p ierw ­
szy  zjazd samorządowcy W ojew ódz­
tw a  lwow skiego.

Na zjazd ten przybyli w szy scy  s ta ­
rostow ie i przew odniczący tym czaso­
w ych zarządów  pow iatow ych, burm i­
strzow ie miast, naczelnicy gmin, re­
prezentanci w ładz, około 400 osób.

P rzed  stołem  prezydialnym  ustaw io 
no w y k resy  i s ta ty sty k ę  budżetów  
sam orządow ych m iast i w si naszego 
wmjewódzrwa, k tó re  w  sposób p lasty ­
czny ilustrow ały  całą  gospodarkę sa ­
m orządow ą w  latach 1929,30.

samorządowy 
lwowskiego.
W śród członK ów  zjazdu zauw aży­

liśmy b. w ojew odę hr. W . Gołuchow - 
skiego, prez. D yr. P ocz t dr. Moszorę, 
prez. D yr Kolej. p. P rachtel-M ora- 
w ianskiego, p ie z . Izby Skarb. dr. Pol- 
laka, prez. P rok. Gener. dr. H am er­
skiego, prok. Szym onow icza, prez. 
Okręg. Urz. Ziem. M łodzianowskiego, 
posła dr. Z. S trońskiego, nacz. Rogow  
Jkiego, Kontelewicza, repr. m. Lw ow a 
prez. L itw in o w icza  i in.

O godz. 10.30 p rzyby ł p. w ojew oda 
Nakoniecznikow-Klukowski, pow itany  
burzą oklasków , k tóry  o tw orzy ł na- 
stępującem przem ów ieniem  z ja /d :

N a c z e ln ą  z a s a d ą  m u si b y ć  o s z c z ę u n o ś ć .
P . w ojew oda podniósł, że wobec 

braku  definityw nycn ustaw  ustrojow o 
sam orządow ych na terenie Małopol­
ski, uw aża dzisiejszy zjazd za pew ne­
go rodzaju surogat R ady w ojew ódz­
kiej, p rzekładając do niego duże zna­
czenie jako do środka, prow adzącego 
do naw iązania bliższego kontaktu ze 
społeczeństw em . Jako jedno z  naczel­
nych haseł zjazdu, podkreślił p. w oje­
w oda jak najdalej posuniętą oszczęd­
ność w  gospodarce samorządowej, 
z tem jednak, że wyaatki inw estycyj­
ne o chaiakteize produkcyjnym, które 
mogą się przyczynić do przełamania 
kryzysu gospodarczego i zatrudnienia 
bezrobotnych, puwinny być utrzyma­
ne w  granicach możliwości.

Dr. W erczyński, sek re tarz  zjazdu, 
odczytał następnie regulam in obrad.

Potem  naczelnik W ydziału  sam orzą 
dow ege W ojew ództw a lw ow skiego p. 
Tejszerski w ygłosił ciekaw y 1 treści­
w y  referat, ilustrujący ogólny stan  sa ­
m orządu terytorjainego w  W oj. Iw., • 
poddając stan obecny zasadniczej k ry  
tyce  i udzielając w ytycznych  dla przy 
szłych  prac.

Dalej om awiano sp raw ę sam orządu 
ziemskiego, kom unalnych kas oszczęd

riości, oudow nictw a m ieszkaniow ego 
w  M ałopolsce w scnodniej, zadania Po 
wszechnego Zakładu U bezpieczeń 
W zajem nych, a w reszcie  obronę p rze­
ciw pożarow ą. ą  t i

Obrady popołudniowe zaczęły  się 
referatem  p. Pechego, szefa sekre taria  
tu m inistra P rzem ysłu  i Handlu, k tó ry  
przedstaw i) szczegółow o, na tle ogól- 
no-św iatow ego k ryzysu , zam ierzenia 
Rządu w  kierunku zniżki cen na ry n ­
ku poiskim.

D alsze refera ty  do tyczy ły  gospodar 
ki drogow ej oraz udziału sam orządu 
w  popieraniu przem ysłu  ludowego i 
domowego.

P osłanka Jaw orska  w ypow iedziała 
szereg  uw ag na tem at rozporządzenia 
o obow iązku sm orządów  dostarczania 
mieszkań dla nauczycieli.

Ju tro  rano dalszy ciąg obrad w  sek­
cjach, popołudniu zaś odoędzie się po­
siedzenie plenarne, na k tórem  nastąpi 
zamknięcie zjazdu p rzez p. wojew odę.

Ogólną uw agę zw raca sp ręży sta  or­
ganizacja zjazdu, rzeczow e opracow a­
nie szeregu ciekaw ych i akm am ych 
tem atów  oraz duże zainteresow anie 
ze s trony  uczestników  zjazdu.

Dziś wyrok im proc .s e o zamach 
na marsz. Piłsudskiego.

W arszaw a, 15 lutego. (G) Na dzisiej 
szej rozpraw ie w  w arszaw skim  Sądzie 
okręgow ym  w procesie o przygoto­
w yw anie  zam achu na m arsz. P iłsud­
skiego przem aw iali obrońcy osKarżo- 
nych. adw okaci: Gacki, Sm iarowski,
Honingw il 1 Berenson.

Następnie przew odniczący udzielił 
kolejno głosu oskarżonym  dla w ygto- 
szenia ostatniego słow a.

Jagodziński ośw iadcza, że Polska 
jest mu droga, i że nigdy na coś podo­
bnego, jak zamach na m arsz. Piłsud­
skiego. nie w aży łby  się. gdyż uważa, 
że udany zam ach m ógłby w yw ołać 
woinę dom ową i co za tem idzie infer 
w encję obcą.

O skarżony Dzięgielewski podkreśla 
w  ostatniem  słow ie, że spraw a ma Ho 
polityczne. Użala się, że prokurator > 
nie docenia odpowiednio zeznań św iad 
ków  obrony, w reszcie  tw ierdzi, że

w ysnuw ane przez prokurato ra  dow o­
dy rzeczow e nie są d osta teczne .i p ro­
si o spraw iedliw y w yrok.

O skarżeni Trochim owicz, Ziółkow­
ski i M arkow ski proszą w  ostatniem  
słow ie o uniew inniający w yrok .

Na zakończenie dzisiejszej rozpra­
w y  przew odn.czący podał do w iado­
mości, że w yrok  zostanie ogłoszony 
jutro, w poniedziałek o godz. 13-tei.

REW IZJE W LOKALACH PPS-LE- 
W ICY W  ZAGŁĘBIU DABROW SK.

Będzin, 15 lutego. (P A D  W zw iaz- 
ku z rozw iązaniem  P P S-lew icy  na te ­
renie całego P aństw a, w ładze bezpie­
czeństw a Zagłębia D ąbrow skiego prze 
prow adziły  ubiegłej nocy w  :nkalach 
crganizacyj PPS-lew icy  rewizje, oraz 
opieczętow ały lokale, w  których zna­
leziono cbfity  m aterjał.

MIN, PAIN1 ,EVE O ,KORYTa RZU.
Wiedeń, 15 lutego. (PAT) B y ły  p re­

zes m inistrów  Pain leve zam ieszcza w  
„N. F r. P rc sse “ a rty k u ł p. t. „Europa 
a  kw estja  k o ry ta rz a 11, w  k tórym  w y ­
w odzi, że napięte stosunki m iędzy Pol 
ską a Niemcami są jedną z głów nych 
przeszkód uspokojenia E uropy. Po­
jednanie się obu narodów  by łoby  do­
brodziejstw em  dla cyw ilizacji zachod­
niej. P ain leve  sądzi, że to w ielkie za­
gadnienie jest mimo trudności możli­
w e do przr prow adzenia. W szystkie 
niezależne um ysły  potępiły  rozbiór 
Polski jako najw iększą zbrodnię w hi­
storii, uw ażając zjednoczenie Polski 
za napraw ę krzyw dzącego  bezpraw ia. 
Każdy mąż stanu m usi odtąd uw ażać 
jej niezaw isłość za niezniszczalną.

Kwestię sporu m iędzy Polską a Niem 
cam i m ożna streścić w  dw óch sło­
w ach . granice i m niejszość. K w estje 
sporne nie m ogą dctyczyć te ry to rió w  
czysto  polskich, jak n. p. Poznania. Po 
dział Górnego Śląska nastąpił w  ten 
sposób, by  jak najmniej Niemców zna­
lazło się na terytorium  polskiem, a  jak 
najmniej Polaków  na - tery to rium  me- 
mieckiem.

Inaczej m a się rzecz z zagadnieniem  
kory ta rza . S to im y tu w obec dwóch 
sprzecznych p re tensy j: albo P ru sy  po 
zostaną odcięte od R zeszy  niem iec­
kiej. albo' PolsKa będzie pozbaw iona 
dostępu do m orza.

W spom niaw szy ironicznie o projek­
cie p rezyden ta  Unji paneuropejskiej co 
do w ybudow ania  kanału niermeckiego 
przez k o ry ta rz , ośw iadcza Pain!eve: 
Jak  osiągnąć w spólny w ysiłek  dobrej 
woli narodów , k tó re  są  jeszcze w  naj- 
w iększem  w zburzeniu. Paiu leve  odpo­
w iada  pośrednio, w skazując na w ynik  
sporu polsko-niem ieckiego w  Gene­
w ie. C urtiusow i pogratu low ał Hinden 
burg. Zaleskiemu — P isu d sk i. Zapa­
m iętajm y nauKę stąd w ypływ ającą  
M ężowie stanu dość odważni, by  prze 
ciw staw iać się nieopatrznem u rucho­
wi, nagrodzeni będą nietylko poczu­
ciem usług oddanych sw em u państw u, 
lecz także pow rotem  opinji do opamię 
tania.

ZJAZD POCZTOWEGO PRZYSPO­
SOBIENIA WOJSK. W WARSZAWIE.

W arszaw a 15 lutego (PAT.) Dziś 
odbyły się w  W arszaw ie  uroczj stości, 
zw iązane ze zjazdem  delegatów  Od­
działów  w arszaw skiego okręgu P o ­
cztow ego Przysposobienia W ojskow e­
go. Po nabożeństw ie uczestnicy udali 
się na plac m arsz. P iłsudsk’'ego, gdzie 
delegacja złożyła  w ieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza.

G łów ną uroczystością było pośw ię­
cenie i o tw arc ie  św ietlicy Pocztow ego 
h rzy sp . W ojsk, przy ul. F redry , na 
którem  b y ł obecny min. Boerner oraz 
w yżsi urzędnicy.

TRZLSIENIE ZIEMI NA AZORACH
San Maguei, 15 lutego. (W yspy Azor 

skie). (PAT.) Dziś rano odczuto tu sil­
ne Trzęsienie ziemi. Szczegółów  nara- 
zie brak.

W LAS PALMAS RUNĘŁY 3 DOMY.

Las Palm as, 15 lutego. (PAT) Z po­
wodu obsunięcia się terenu, zaw aliły  
się 3 domy. Jest 3 zabitych i 6 ciężko 
rannych.
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T E A t R  W IE L K I.

Poniedziałek 16 II g. 7.30 ,,Falstafi‘\  
opera komiczna Verdiego.

Wtorek 17 bm „Ptasznik z Tyrolu’’ o- 
peretka Zellera.

Środa 18 bm. „Madame Buttenly”, ope­
ra Pucciniego.

Czwartek ld cm. „Laika”, operetka Au- 
dn.na. (Premjera).

Pigtek 20 bm. wystąp teatru iapońskłe- 
go pod dyr. p. Tsutsui. (Zniżki nieważne).

Sobota 21 bm. godz, 3.30 występ teatru 
japońskiego. (Zniżki nieważne).

Sobota 21 bm. godz. 7.30 wystąp teatru 
japońskiego. (Zniżki nieważna).

Niedziela 22 om. godz. 3 30 wvsćęp tea­
tru japońskiego. (Zniżki nieważne).

Niedziela 22 bm. godz, 7.30 \v> stąp tea­
tru japońskiego. (Zniżki ni-eważne).

Poniedziałek 23 tm, „Lalka” operetka 
Audrana.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Poniedziałek 16 II g. 7.30 „Człowiek z tę* 

feE‘. dramat A. Fajki.
Wtorek 17 bm. „Jak stać się bogatym i 

szczęśliwym”, komedia muzyczna Joachim 
sona-Sno1iansky‘ego. (Premiera).

Środa 18 bm. „Jak stać się bogatym i 
szczęśliwym’’ kom. muz. Joachimsona-Spo 
Jfansky‘e »

Czwartek 19 cm. „Jak stać się bogatym 
1 szczęśliwym.

Piątek 20 bm. „Jak stać się bogatym 1 
szczęśliwym.

Sobota 21 bm. „Jak stać się bogatym i 
szczęśliwym”.

Niedziela 22 bm. godz. 3 30 „Człowiek 
z teką”, dramat A. Falki. (Ceny zniżone)

Niedziela 22 bm. godz. 7 30 „Jak stać 
się. bogatym i szczęśliwym”.

Poniedziałek 23 bm. „Jak stać się boga 
tym I sze?.ąśliwym“.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek l f  II g. ',.30 „Przygody Ch. 

A. Pilna” w 9 obrazach Garai‘a.
Wtorek 17 bm „Przygody Ch. A. Plina” 

2 roteska Garal‘a,
Si oda 18 bm. „Przygody Cl*. A. flfina”.
Czwartek 19 hm. „Przygody Ch. A. Pli- 

Ea“.
Piątek 20 bm. , Przygody Ch. A. Plina”.
Sobota 21 m. „Przygody Ch. A. Plina”.
Niedziela 22 bm. godz. 3.30 „Lekkomyśl­

na siostra”, kom. Perzyńsklego. (Ceny zn! 
źone).

Niedziela 22 bm godz 730 „Przygody 
Ch. A. Plina”.

Poniedziałek 23 bm. „Przygody Ch. A. 
Plina .

K I N O T E A T R Y .
APOLLO: „Wiatr od m orza- (M a­

licka, Brodzisz, Bodo).
CASINO: „T yran ja  m iłości”.
CHIMERA: „P ap ierow y  kochanek".
FATAM ORGANA: .Miłość w kajda­

nach” oraz ..Księżniczka jazzhandu", 
KOPERNIK: „Król P a ry ż a "  z Petro - 

w iczem .
LE W : H arry  Pell w dźwięk, dram, 

„Tajem nica lim uzyny".
MARYSIEŃKA: „Król P a ry ż a ” z P e  

trow iczem ,
PA ŁA CE: C esarsko-kró lew ski feld­

m arszałek , 100% dźw iękow iec w  języ­
ku czeskim .

RAJ: G reta G arbo i John Gilbert w  
dźw iękow cu „W ładczyni m iłości”.

= G =
Z T ow arzystw a Przyjaciół Sztuk 

Pięknych w e Lw ow ie (gmach M uze­
um Przem ysłow ego , w ejście od ulicy 
D zieduszyckich I. 1). Od 25 stycznia 
o tw artą  jest w y staw a  g rupy  a rty s tó w  
w ielkopolskich „P lastyka" oraz kolek­
cja p rac  lw ow skiego a rty sty -m ala rza  
K itza M arcina. W y staw a  o tw artą  jest 
codziennie od godz. 10—15.

= F =
— Teatry Miejskie grają dziś w  ponie­

działek sweje największe dotychczasowe 
atrakcje repertuarowe, a więc teatr Wiel­
ki śliczną oporetkę Zellera „Ptasznik z Ty 
rolu” w  oosadzie premjerowej, teatr Roz 
njaitości po raz ostatni sensicyjny dramat 
Fajki „Człowiek z teką”, teatr Maty zaś 
kapitalny film bezękranowy „Przygody 
Ch. A. Plina” z M. Zniczem w roli tytuło­
wej. — Jutro teatr Rozmaitości wystąpi 
z niezwykłą premierą, w postaci kume-TI 
muzycznej joachimsona i iśpol. msky‘ego 
,J łk  s'f boga yjn. t szczęśliwym”.

p
A
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DZiS f RFMIERA NAJMIĘKSZEJ ATRAKCJI TEGO SEZO >U!
H U sn n A in  1 n tn *

»»
Fiim 100% oźwiękowy, język czeski dobrze dla każdego zrozumiały. 

Wielki artysta czeski VLASTA BURIAN daje niezrównaną kreację
anstrwsc - ienp Feldmar^znka

Sprawcy bandyckiego napadu 
w  Ga ach —  aresztowani.

fRZFCH SPRAW CÓW  ROZPOZNA!
Ciężko ranny  w  napadzie bandyc­

kim pod Gajami W ładysław  Dowczyk 
po przewiezieniu go do Gajów, nie tra ­
cąc przytom ności, pomimo dw óch cię­
żkich ran,

podał w obec św iadków  nazw iska 
trzech spraw ców , 

k tórych  rozpoznał „M uszę stw ierdzić 
—  m ów ił on — przed śmiercią, iż po­
znałem  spraw ców ”. W obec tego w kil­
ka godzin po bandyckim  napadzie pod­
jęta policja poszukiw ania za wytnienio 
nymi p rzez przód. D ow czyka sp raw ca­
mi, k tó rzy  nad ranem  ,w iiczb.e trzech 
zostali aresztow ani i dostaw ieni do 
Lw ow a.

Jak  się dow iadujem y — przód. D ow - 
ozyk z przedstaw ionych mu fotografii

CIĘŻKO RANNY PRZODOWNIK.
rozpoznał w szpitalu spraw ców . W ie­
czorem  w  obecności sędziego śledcze­
go nastąpiła na sali szpitalnej

konfrontacja ciężko rannego przo> 
dowtilka z trzem a a re sz tu wanymi 
osobnikami, w  których D owczyk  
jeszcze raz  rozpoznał spraw ców .

Stan przód. D ow czyka jest bardzo 
ciężki. O trzym ał on dwie ciężkie rany, 
sp raw ca z m ałokalibrow ego rew olw e­
ru strzelał do niego z gury , przyczem  
kule u tkw iły  w ew nątrz. Podobnie stan 
ciężki zaznacza sie u gospodarza W o- 
wka i inwalidy Bohdana, k tóry  ma na­
ruszony kręgosłup. Nauczycielka Hom 
beszów na po założeniu opatrunku opu­
ściła szpital i rana jej jest lekką.

— Do dzisiejszego numeru dołącza­
m y arkusz następny powieści chor­
w ackiego autora Milana Begovica 
„P igw a w skrzyn i" w przekładzie 
H enryka A. B atow skiego.

— S tow arzyszenie U rzędników  Skar 
bow ych. Istniejące w e Lw ow ie Stow . 
U rzędu. Skarb., organizacja zaw odo­
w o- tow arzyska , dzięki życzliw ości 
p rezesa  dr P olaka uzyskało  w łasny  
loka! w  U rzędzie na pl. C łow ym . P ięk 
ny lokal, złożony z 4 obszernych ubi- 
kacyj, będzie służy ł tak  na w ykłady  
fachow e z dziedziny skarbow ej, jak 
na pielęgnow anie życia tow arzyskiego 
w śród  urzędników  skarbu. G ospoda­
rzem  ioka'u  jest r. Łabęcki i jego s ta ­
raniom  zaw dzięczać należy, że lokal 
ten s ta ł się milą przystan ią  odpoczyn­

kow ą i rozryw kow ą po ciężkiej p racy  
urzędników  skarbow ych.

W ezera] w południe odbyło się u ro ­
czyste  poświęcenie nowego lokalu 
Stow . Aktu pośw ięcenia dokonał G w ar 
djan OO. B ernardynów  O, Szepelak. 
poczerń odbył się poranek m uzykalno- 
w okalny. poprzedzony przem ów ie­
niem prezesa Stow ., nacz. W ydziału 
W oydata. W  uroczystości wzięli u- 
dział m. in. zast. p. w ojew ody r. Kre- 
chowiecki, prezesi dr. Polak i Brzecki. 
p rezes dy r. Ceł Jndko-N arkiew icz, z 
z:arządu centralnego Stow  z W arsza ­
w y pp. Nowak dr. Filipek i Krupa na 
czeinicy W ydz. Izby skarb, i liczne 
grono urzędników  z rodzinami.

= G =
— Pociąg tow arow y najechał na 

w agony. W czoraj, na terenie dw orca

są

architekt
1

zaznał w  Panu dnia 15-go lutego 1931 
roku we Lw ow ie w 68-mym roku życia 
poświeconego iwoim bliskim i dobrym

Odprowadzenie zwłok na m iejsce w iecznego spoczyn­
ku na cm entarz Łyczakowski nastąpi w e wtorek, dnia 17 
lutego 1931, z domu żałoby przy ulicy Kadeckiej 1. ‘ 1, o 
goazinie 3-ciej po południu, o czem  zawiadam iają krew­
nych, przyjaciół \ znajomych nieutuleni w żalu

Dziecic Wnuki i Rodzina;

Za duszą ś. o.
T a d e u s z a  Z w i s ł o c H i e ^ c

doktan  rhsmji, m aiw a dyn. rezerwy, pierwsze ,o ^ c z e l­
nego Dyrektora Fabryki Związków Azotowych w Mcścicach,

odbędzie się w drugą Dolesną rocznicę Jego przedw czesnej śmierci

N abożeństw o żałob n e
dnia 1ó-go lutego 1031 r. o godz, 9-tei w kościele św. Marji M agda­

leny o czem zaw iadam iają
fcatka. siostry ! szwagrowie.

I tow arow ego II o godz. 13*30 pociąg 
tow arow y  nr. 262 zdążający z T arno­
pola najechał na przetaczane w agony 
tow arow e, skutkiem  czego kilka w a ­
gonów w yskoczyło  z szyn. Ofiar w  
ludziach nie było. Dochodzenia w  to ­
ku,

— W pogons za „szczurem" kolejo­
wym. W  dniu w czorajszym  około go­
dziny 3 nad ranem  zgłosił w kormsarja 
cie kolejowym  ua głów nym  dw orcu 
przetokow y Franciszek G .ab. iż o go­
dzinie 2 po północy w  czasie p rze ta­
czania w agonów  na dw orcu tow aro ­
w ym  OL Ii zauw aży ł jakiegoś osobni­
ka. podążającego od strony  przeładow  
ni, przyczem  osobnik ów  w skoczył do 
wagonu, konw ojow anego przez Grana. 
P rze tokow y  G rab będąc przekonania, 
że osobnik ów jest złodziejem, puścił 
się za  nim w pogoń. śc iganv  przebiegł 
na druga stronę toru. oddał jeden 
s trza ł ao G raba, pnezem zbiegł w kie 
runku głów nych w arsztatów , gdzie 
znikł w  ciemnościach. W  czasie kon­
troli w agonów  stw ierdzono, że zerw a­
ne zostały  plomby w  wagonie zbioro­
w ym  nr. 1.3623S. a w ew nątrz  w agonu 
zauw ażono, iż bale z tow aram i b y ły  
porozcinane. Złodzieje zostali — jak 
w idać spłoszeni — kiedy żadnych b ra ­
ków  me stw ierdzono.
i l i i i t i i i m ł i i i i r t i u i i M f  i i i t f i M i i M i i m i i m i K i i t m i t t i t t r i m m t n i i m m f

! O G L Ą D A JC IE  j
! W Y S T A W Ę  P R A C  ] 
| KONKURSOW YCH j

MŁ3DZIEZY SZKOLNEJ 

\ W CK.JIE WYSTAWOWEM j

KSIĘGARNI I

- KSIĄŻNICA-ATLAS s. a. i
2 • 
i # ul. Czarnieckiego 12.

i ‘ 776 I
— Zamach samobójczy pomocnika 

handlow ego. W czoraj po południu w  
hoteiu „Abazia" przy ul. Rzeźnick ej 12 
targnął się oa życ ie  niejaki Mikołaj 
D id yłow sk i. liczący 19 lat, pomocnik  
handlow y, ostatnio zajęty w  „M asło- 
sojuzie" w  Tarnopolu. D id yłow ski o- 
debraf sobie życ ie w y stiza łem  z rewol 
weru bębenkow ego, sk ierow anym  w  
skroń. Z aw ezw any lekarz d zieln icow y  
stw ierdził śm ierć i polecił odstaw ić  
zw łok i do Instytutu m ed ycyn y  sądo­
wej. P ow odem  zamachu sam obójczego
 jak w ynika z pozostaw ionego przez
denata listu — miata b yć niechęć do 
życia.

— W ypaaek zaczadzenia. W czoraj 
w pracowni krawieckiej D uganow skie- 
go przy ul. Sądow ej 5 uległ zaczadze­
niu terminator Karo! Gerlach, lat 30. 
Z aw ezw ane P ogotow ie ratunkowe prze 
w iozio  Gerlacha do szpitala p ow sze­
chnego.

= □ =
Nocne clvżurv antek w'idzlemu- "(i 

niedzieli 8 b. m. do soboty 14 b. rn. maja 
nocnv dyżur nustei>'naee apteki: H 'tła 
dzińskiego Drży ul Łyczakowskie- 87 M 
Fttingera przy d! rtotnchowskich 14 **z
t*Iava przy ul. Kazimierz, t) Helimanna 
przy ul Kopernika. K Kaietano-wicza p*zv 
ul. Słonecznej 1 J Kaniewskiego prvv ul 
L. Sapiehy M Krzyżanowskiego (Miko- 
lascha) przy ui. Kopernika 1. 5 Kmkiewi- 
cza Dr2v Pl Unii Brzesklei 4. K Kurzrocka 
przv ul K-akowskle' 26 ł Kwartneia 
p-zv ul. Zamarstynnwskie) 54 A, Marko­
wicza Drzv ul Zyhlikiewicza 50 M ' “‘er 
lendera przy ul. Piekarskiej 25_ I Pilew­
skiego przy ul Akademickiei 23. i Plne- 
lesa w Rynku 18. J Pora.yriskiego orzy 
p], bernardyńskim 1 B Scheinnacha 6rzv 
ul. ćiTńrieckiei 30. S. Somm< rsteina o.zv  
ul Janowskie} 52 O Tomeckiego orzv. ul 
Zielonei 33 T. Zarzyckiego przy u. Zół- 
kiewskiei 71. I- Zerygiewicza przy ul ja­
giellońskiej 12. K Zygmuntowicza prz'' m- 
Gródeckie* 84 I Reissa w Zamarst,(mowie.

Stale  dyżury nocne maiu spte.kU w Ct- 
tingera przy d!. CinIuchow„kicb 14 S i .  
rlaya przy ul Każmierzowskici K Kaie- 
ianowicza przy ut Słoneczne! I M Krz ?- 
żnnnwskiego (Mikolaschal orzv ul Koper- 

Ciika 1. J. K w a rtn tra  przv o! Zafharsty 
nowskiei M S. Somtnerstelna prtv tu Ja.
nowantó 52.
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Budżet naszego wychowania fizycznego.
I
 C zy te pozycje dobrze rozłożono, . zostanie, iż Rząd nasz sport j  w ycbo- 

czy jednym  nie za dużo obcięto, a dru- wanie fizyczne otacza sw ą opieką i 
sim  za mato dodano, to kw estia dy- stan  obecny daje nadzieję, iż p rzy - 

i skusji; -  faktem  niezaprzeczonym  po- I szfosć czeica nas lepsza. R. W .

Fatalny błąd naszej ustawy łowieckiej

Na jednem z posiedzeń Komisji bu­
dżetow ej obecnego sejmu oaoy ła  się dy 
skusja na budżetem  Min. W . R. i O. P . 
w  ram ach którego mieści się i budżet 
w ychow ania fizycznego. W dyskusji 
tej głów ne przem ów ienie w ygłosił re­
ferent tej sp raw y — poseł Stroński.

„Chcę zazna czy ć“, — m ówił p. Stroń 
ski — „że w ychow anie fiz. w  kraju 
jest otoczone szczególną troską dzisiej­
szego rządu, a tak samo idea w ycho­
wania fizycznego przenika do szero ­
kich mas i s ta ła  się w łasnością całego 
społeczeństw a; troskę o rozw ój w y­
chow ania fizycznego rząd i społeczeń­
stw o dzieli, może naw et w tej chwili, 
w  te; sam ej skali, czyli że pod opieką 
społeczeństw a i pod opieką rządu dział 
w ychow ania fizycznego w tej chwili 
się znajduje. Może dlatego tak  szybko 
w ychow anie fizyczne zostało w chło­
nięte przez społeczeństw o, dlatego mo­
że temu w ychow aniu fizycznemu zo­
stała  dana opieka ze strony  czynni­
ków  społecznych i sam orządow ych, 
poniew aż to jest ten dział pracy, k tó­
ry  obejmuje w łaśnie sfery  najbardziej 
biedne, najbardziej ubogie, poniew aż 
w  tern w łaśnie w yohow aniu fizycznem 
m ożna w y tw o rzy ć  m etylko tężyznę fi­
zyczną, tak bardzo nam potrzebną, ale 
tem w ychow aniem  fizycznem można 
także kulturalnie podciągnąć m asy.

I dlatego chcę tylko zaznaczyć, że 
prtl,m inow ana suma w tym  budżecie 
nie jest w caie w7ysoka w stosunku do 
tych zadań, które dziś u nas w ychow a­
nie fizyczne speinia. Dlatego o tem  
mówię, bo chciałbym , ażeby, tak samo 
jak społeczeństw o, jak rząd, sejm s ta ­
nął na tem samem stanow isku i miał tę 
sam ą troskę o rozw ój w ychow ania fi­
zycznego^

Otóż prelim inow ana suma w ynosi 
8 mil.cnów. Nie jest ona wielką, gdyż 
np. na te sam e cele P ru sy  w ydały  w 
ub. roku 22 rniljonów mk., podczas gdy 
Francja, W łochy, Anglja dają n? to 
dziesiątki rniljonów.

A jednak, gdy przyszło  do dyskusji 
nad referatem  posia S trońskiego — 
znowu pojawił się dobrze nam -  spor- 
to vcom — znany z ubiegłego roku po­
seł Kornacki i w nosił o skreślenie 4 
milj. zł. Czytelnicy sobie przypom ina­
ją zapew ne trzech posłów  z ub. roku: 
W erschler, Kornacki, Dąbski, którzy  
tam tego roku w ystąpili przeciw  budże­
towi w ych. fizycz., w ystaw iając  sobie 
św iadectw o m am utów  z ubiegłych stu­
leci Tego roku tylko poseł Kornacki 
uw ażał za swój obow iązek w ystąpić 
w obronie cherlactw a i fiz. niedołę­
stw a. Na szczęście minęło to bez  echa.

Z jp-zcmpwy posta S trońskiego z ra­
dość. ą stw ierdzam y, iż Rząd nasz 
troszczy  się o zdrow ie fizyczne i mo­
ralne naszej m łodzieży i nie żałuje na 
takie cele. jak utrzym anie PIW F., jak 
budow a now ych boisk, sal gimn.. o r­
g a n iz o w a n i kursów  instruktorskich, o- 
bozów, kursów  w ych. fiz. i przysp. 
wojsk. Nad tem w szystkiem  czuw a 
PU W F., na czele którego stoi dyr. pik. 
Kiliński, w prow adzający  w życie do­
brze sp recyzow any  pluń pracy.

Gdy w  roku ubiegłym  sejm skreślił 
z budżetu 9‘5 mil. eh, iego roku Rząd 
sam w ystąp ił z projektem  8 mil. zł., i 
jedynie poseł Kornacki, z nałogu już, 
w niósł skreślenie 4 mil.

Jeśli p rzypatrzym y  się poszczegól­
nym pozycjom, to w  dziale admm. wi­
dzimy nadw yżkę 71 tys., inw estycje i 
subw encje obcięto o 590 tys., w  dzia­
le adrn. CIW F. uszczuplono o 50 tys., 
dla trenerów  i instruktorów  w yzna­
czono 6.500 zł. w ięcej, na urządzanie 
kursów  i obozów dodano S tys., ró­
wnież zw iększając k red y ty  na w yży­
wienie na kursach i w obozach o 190 
tys., dodając również 107 tys. na za­
kup sprzętu kw aterunkow ego, 125 tys. 
na ekwipunek i 40 tys. na sprzęt W . F.; 
rów nież dodatio kredyty  na Rade Nau­
kow ą W. F.

Jeden z paragrafów  naszej ustaw y 
łow !eckiej pow iada, iż praw o polow a­
nia w ydzierżaw ić może spółka łow ie­
cka aanej gminy, komu jej sie ooaoba, 
i to na lat 6— 10 — naw et dw anaście. 
Od decyzji takich pięciu panów ze wsi 
niema apelacji, a starosta , choćby naj­
bardziej dbały o zw ierzostan sw ego 
pow iatu, jest bezsilny, gdy takie polo­
w anie dostanie się, w  ręce zdeklarow a­
nego kłusow nika.

I oto m ożem y służyć przykładem . 
W  słynnej m iejscowości narciarskiej — 
Sław sko — polowanie zostało przez 
spółkę gminną w ydzierżaw ione tam tej­
szemu chłcpu, k tóry  rma? sw ego czasu 
proces o kłusow nictw o. D zierżaw ił on 
już raz to polowanie. lecz ponieważ nie 
płacił gminie szkód, zrządzanych  przez 
dziki, jelenie i niedźwiedzie, polowanie 
to mu odebrano. Podobna spraw a była 
i w  W ołosiance. Rów nocześnie o pra­
wo polowania w S ław sku s ta ra ł się i 
zarząd dóbr Skcle — teren bowiem 
S ław ska jest terenem  ochronnym , na 
który  w ychodzą jelenie dziki i nie­
dźwiedzie z lasów sąsiednich i które 
łatw o będzie kłusownikowi odstrzelić; 
zw łaszcza ochrony w ym aga jeleń, k tó ­
ry  na paszę musi z tego lasu w yjść na 
pola S ław ska, gdzie mu z pew nością 
żyć nie dadzą Soodziew am v się, iż 
p. starosta skolski, znany ze sw ej e- 
nergii. w giaanie w tę spraw ę, każe 
zbadać kwalifikacje now ego dzierżaw ­
cy polowania w Sław sku — czy m yśli­
wy to i hodow ca i czy  prawnie nia 
wydana kartę myśliwśtag i uratuje ży­
cie niejednemu widłakow i.

Podobna spraw a ma się 1 Piaskam i, 
grrrną leżąca kofo Szczerca. gdzie c a ­
ły  obszai polowań gminnych dzierżaw i 
za w yśrubow aną cenę klub myśl. „Po- 
now a“. Pola rej gm iny wchodzą klinem 
w  pola Siemianówki, na które] „Pono-

Hokejuw a reprezentacja Lw ow a, zło 
żona praw ie z  sam ych graczy  Pogo­
ni, doznała w  dniu w czorajszym  b a r­
dzo bolesnej i zupełnie nieoczekiwanej 
porażki od reprezentacji K rakow a. Kle 
ska jest tem  bardziej bolesna, że zo­
sta ła  zadana przez drużynę stanow ­
czo słabsza..

Po przem ówieniu i w ręczeniu przez 
reprezentan ta-K . O. Z. H. L pam iątko 
w ego proporczyka, d rużyny stanęły  
w  następujących składach:

K raków : Ł yczak (Cr.), M yszkow ski 
(Cr.), T ry tko  (Cr.), Ziętkiewicz (Cr.), 
P iechoia (KTH), Nowak (Cr.), M ajew­
ski (C r) , Balcer (W isła), KeUer (Cr.) 
i C enzor (Mak.).

Lw ów : W ańczycki (Pog.) 3two- 
rzeński (Pog.), M auer (Pog.), Zimmer 
(Pog.), Sabiński (Pog.), Kuchni (Pog.), 
W eisberg (Pog.), Sokołow ski (Lechd 
Kasprzak (C zar), Trocki (Czar.) i PDr 
czak (Lwow.).

W  pierw szej tercji nieznaczna prze­
waga Lw ow a, k tóry  z miejsca stosu e 
zupełnie fałszyw ą tak tykę napadu, po­
legająca na w jechaniu z krążkiem  <D 
bramki. Kraków w  tym  okresie broni 
się bardzo skutecznie, organizm ąc od 
czasu do czasu sporadyczne w ypady 
przew ażnie przez Piechotę, likwido-

w a" w ypuściła tam tego roku lS zaję- 
, czyc, sprow adzonych z W iener - Neu- 
| s tad t; sprow adzenie to kosztow ało 

1800 złotych. I oto znaiazł się pan, 
i k tó ry  już drugi rok kręci głow ę chło­

pom z P iasków  i polowanie to chce 
,,Ponow ie“, k tóra  to  polowanie dzie­
rżawiła odebrać — rozumie się, by  
cuaze zajączki w ybijać.

Rów nież dochodzą nas żale jednego 
z p. urzędnikóY, ze Lwowa, iż n a te ie -  
nie iego w  okolicy Żółkwi urządzał 
sobie jego sąsiad, w łaściciel dóbr — 
polowanie na kaczki, — ba —  w  zimie 
urządził sobie polowanie z nagonka na 
zające i za to w szystko  postał prawo­
witem u w łaścicielow i az  70 zł.(!) od­
szkodow ania — przyznając się tem sa­
mem do kłusow nictw a na obcym  te re ­
nie. C zy na takicli panów  — choćby 
w łaścicieli dóbr — ustaw a łow iecka 
nie zna paragrafu? czy  to trzeba aż 
do sądu, do krym inału, z tem udaw ać 
się?

Jak  dow iadujem y się, w  m arcu odbę­
dzie się zjazd referentów  łowieckich 
w szystkich w ojew ództw  w  Polsce w 
W arszaw ie. Spodziew am y się. iż zjazd 
ten poruszy tę fatalną sp raw ę spółek 
łowieckich i uniemożliwi w szelkiego 
rodzatu kfusowmkom i zwolennikom 
zasiadki na granicy cudzego terenu 
w ybijanie zw ierzyny.

Bo pocóż — pytam  — zarząd dobr 
skolskich będzie hodow ał jelenie, p ła ­
cił odszkodow ania idące w tysiące zło­
tych. u trzy tnyw Y  straż łowiecka, sza- 
nowmł niedźwiedzie, jako ozdobę na­
szych K arpat?  — po to, aby mu chłop 
ze S ław ska ! to legalnie, w szystko  na 
sw em  polu w ystrzelał. A takich „le­
galnych11 m yśliwych, dzięki temu bol­
szewickiem u paragrafow i —  m am y w 
p oisce setki. R. W.

w ane jednak z łatw ością przez M as­
era

Po zmianie ról sy tuacja nic ulega 
żadnej zmianie. Lw ów  jest nadal s tro ­
ną atakująca. Doskonale dw ie okaz;e 
do zdobycia bram ki psuje Trocki, gu­
biąc krążek tuż przed bram ką.

W  trzeciej tercji już 34 min. p rzy­
nosi gościom p ierw szy  punki Daleki 
i zupełnie niespodziew any s trza ł P ie ­
choty odbija się od nogi W ańczyckie- 
go i w pada do bramki. K raków  pro­
wadzi 1:0.

Publiczność dom aga się zm iany a ta ­
ku. P rzew aga  d rużyny lwow skiej w  
tym  okresie jest kolosalna W szyscy  
przechodzą do ataku. Moment ten w y­
korzystuje Nowak, ucieka z krążkiem, 
inija w ysuniętą obronę i K raków  pro­
wadzi 2:0. H eroiczne w ysiłki Lw ow a 
ida na m arne; Kraków schodzi z  toru 
jako zw ycięzca.

Kraków  z\\ ycieżył zasłużenie. G o­
ście grali szybko, ambitnie, strzelali z 
każdej pozycji. Na pierw szy plan w y­
bijał się doskonały M ajewski w napa­
dzie. P iechota w solowych oojedyn- 
cach był bardzo groźny Doskonały 
■uiiikt posiadał Kraków w  odważnym  
i szybko orientującym  sie bram karzu. 
Łyczaku.

D iużyna lw ow ska w ypad ła  harda*) 
blado. W ańczycki, o  k tórym  o b sze r­
niej w spom inaliśm y w e w czorajszym  
num erze, w y pad ł ponow nie słabe Je­
żeli bram karz Pogoni stanow czo nie 
zmieni sposobu gry’ to  w icem istrz 
Polski w  ciągu jednego sezonu może 
się znaieźć na końcu tabeli. S tw  orzeń - 
ski i K asprzak grali powolnie, zupeł­
nie się nie orientow ali i szybtto gubili 
kiążek. Jasnym  punktem  L w ow a by* 
M auer w  obronie, k tóry  m etylko że 
rozbijał w szystk ie  atak i krakow ian 
ale by ł nanraw dę jedynymi strzelcem  
Lw ow a. W  napadzie słabo w ypad ł 
T rocki. Zimmer i W eisbeig  ambitni 

Sędziow ał p. Frankow ski. W idzów  
około 1200.

MECZ BOKSERSKI LW Ó W —W ILNO 
11:5.

W  dniu w czorajszym  w  sali kino­
tea tru  „Colosseum “ odbył się mecz 
ookserski pom ięazy reprezentacjam i 
W ilna i L w ow a. Z w ycięstw o odniosła 
reprezentacja L w ow a w  stosunku 11:5.

W yniki poszczególnych spotkań 
p rzed h aw ia ją  się jak następuje: w w a  
dze m uszej Rom anow (Lw.) w y g ry w a  
na pkt. z R aszew skim  ( Wił.), w  w a­
dze koguciej W arczew ski (L w ) rem i­
suje z Gołowaczem  (Wil.). w  w adze 
piórkow ej W agner (Lw.) w y g ry w a na 
pkt. z Kompowskim (Wil.), w  w adze 
lekkiej Kołodziej (Lw.) w ygryw a na 
pkt. z Lutyńskim  (Wil.). w  w adze pól- 
średniej M ironcw ski (Wil.) w y g ry w a  
na pkt. z M oskwą (Lw.), w  w adze 
średnie; W ojtkiew icz (Wil.) w y g ry w a  
przez k-o w 2 rundzie z Bolibrzuchow  
skim (Lw.). w  w adze pół-ciężkiej Że­
le wski (Lw.) w y g ry w a przez k-o w  2 
rundzie z M inkowem (Wil.), w  w adze 

. ciężkiej G ross (Lw.) w ygryw a w  2 
I tundzie przez k-o z Badow skim  (Wil.).

W  ringu sędziow ał p. K ryw ald ’ako 
sędziowie punktow i pp. Nado’ski (Lw.) 
i K leczkow ski (Wil.). O rganizacja do­
skonała. W idzów nUnło 1000.

= □ =

ŁYŻWIARSKIE M ISTRZOSTW A 
POLSKI.

W arszaw a, 15 lutego. W  dniach 14 
i 15 b m. cao y ry  się w  W arszaw ie na 
torze łyżw iarskim  Polonii — łyżw iar­
skie m istrzostw a Polski. W yniki przed 
staw iają się jak następuje: bieg 5uu m: 
ł) K albarczyk ( AZS) 55:5, 2) Michalak 
(Pol.) 55:9, 3) Dem bow ski (W TŁ) 59:9. 
bieg 5000 m: 1) Kalbarczyk (AZ51
10:16:7. 2) Michalak (Pol.) 10:36:8 §*) 
Dem bowski (W TŁ) 10:44:5, .b ieg  1500 
m : 1) K albarczyk (AZS) 2:49:4. 2) Mi­
chalak (Pol.) 2:51:3. 3) Dem bowski 
(W TŁ) 3:05, bieg 10.000 nr. 1) K albar­
czyk (AZS) zO:59:2. 2) Dembowski
(WTŁ) 21:10-0 1) Michalak (Pol.)
21:42:5.

W  ogólnej punktami zw ycięstw a od 
niósł K albarczyk (AZS) 326.59 okr 
przed Michalakiem (Pol.) 241 79 pk’ 
i Dembowskim (W TL) 741.97 pkt.

Ponadto odby ły  się biegi pań c mi­
strzostw o Polski, w k tórych  zw ycię­
żyła- p. Nehringow a (W TŁ): bieg 
u: 62 sek., b ;eg 3000 m 7:05:-2.

KRONIKA SPO R  IO W A .
Dziś o godz. 15 na „G dańsku11 odbę­

dą się zaw ody hokejow e o m istrzo­
stw o ki. A pom iędzy d ru ży n a m i Po 
goni i C zarnych. Obie drużyrA w y ; .  
pia w  naisilnieiszych składach

P rogram  narciarskich m istrzostw  Pol­
ski, M istrzostw a narciarskie Polski w 
konkurencji m iędzynarodow ej rozegra­
ne „ostaną w  W iśle w dniach 21—2 
'm ego w nast. program ie: 21 lutego 
bieg wojSKOwy 30 kim., bieg 1S kim., 
o tw arcie skoczni, skoki otw-arcia o na ■ 
grodę pań; 22 lutego — bieg pań, sko­
ki; 23 hitego — bieg 50 kim, i rozdanie 

1 n a g ró d

Kraków zwycięża L wq v  2 : 1
w meczu hokeiowym o puitar „G a ze iy  < % .“

X
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P ro g ra m  r a d io w y .
poniedzialek. 16 lutego.

Lwów (381). Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorium Astroa. 
w Warszawie, hejn ilu z w ieży Marjic- 
klej w Krakow.e. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 12.1P—13.30: Końce.t z płyt 
gramofonowych. 13.30— 15.00: Przerwa.
15.00: Komunikat gospodarczy. 15.20: P ły­
ty gram. 15.35: Przegląd komunikacyjny. 
15.50: lekcja  języka francuskiego. 16.15: 
Ptogram dla dzieci starszyc Felieton p. 
E. Ostacniewiczów ~y pt. „Ulica w  Szan­
ghaju". Program dla młodzieży: prof. St. 
Sumiński wygi. felieton pt. „Dziś w  le sie“ 
(z W atszawy). 16.15: Płyty gram. 16.55: 
Pogawędki lekarskie dr. Henryka Mierzec 
kiego. (Człowiek — królikiem doświad­
czalnym). 17.10: Płyty gram. 1715: .Ma­
larstwo polskie przed stu laty", wygł dr. 
Edward Łepkowski. 17 45: Ti. z Krakowa. 
Muzyka powstaniowa. 18.45: Rozmaitości. 
10.10: Skrzynka pocztowa rolnicza -  ko­
respondencję bieżąca omówi inz Wacław  
Tarkowski Giełda rolnicza 19.25: „Prze­
myśl ludowy i  domowy w Polsce11, ''•/ygł. 
di Jerzy Metzger z okazji Zjazdu Samo­
rządowego Wojew. Lwowskiego. 19.40: 
Prasowy Dziennik Radiowy i Odczytanie 
lwowskiego programu na Łzien następny. 
19.55: Płyta gram 20.00: Odi.zyt o El. De- 
busr.y‘m wygi. dr. Stefania Łopaczewska- 
(V! z cyklu „Ewolucja muzyki nowocze­
snej nd Chcoina do czasów dzisiejszych", 
organizowanego wespół z Polskiem iow . 
Muz. Współczesnej). Transmisja naw szyst 
Me stacje P. R. 20.30. Oper? te studja 
warszawskiego „Jaś i Małgosia" Humper- 
dinok‘a. 22.25: Felieton p. O er?-ia Krau­
ze pt. „Teatr w  Finlandii". 22.40: Płyty  
gramofonowe 22.50: Komunikaty. 23.00— 
24.00: Muzyka taneczna.

Warszawa (1411). Goaz. 12.10. 16.45: Mu 
zyka z płyt gram. 16.15: Program dla 
dzi-eci starszych i dla młodzieży. 20.30: 
Ooera „Jaś i Małgosia" E Hun.percJnera. 
22.20: ^eljeion pt. „Teatr w  Finlandii*'. 
23.00: Muzyka taneczna z hot. Polonjw*. 
Lipsk (259). 21.10: „Ar adna", auiycja i-
teracko-muzyczna. — Londyi iNat. 261). 
21.35: „Szczęśliwy człowiek" komedia A. 
Czechowa. 22.20: Stanley Baldwin „Pro­
blem bezioDocia". 22.40: RadMknbaref — 
Muehlacker (Frankfurt 360). 20 15: Kon­
cert karnawałowy. — Hamourg 13721. 0.30 
Koiicert nocny. — Berlin (419). 19.55:
„Lanner—Strauss", koncert raojonk. i chó­
rów. — Rzym (441). 20 40: Muzyka lekka. 
— Wiedeń (516). 20.30: Lekki koncert. — 
Paryż (1724). 21.00: Dwie komedie Trista­
na Bernarda „Edmund" i „Dramatur"

Wtorek, 17 lutego.
Lwów (381). Godz. 11.58: Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorium Astrcu. 
w W arszawę, hejnału z wieży Marjac- 
kiei w Krakowie- Odczytanie programu na 
rzim  bieżący. 12.10—13.30: Koncert z_ptyt 
giamofon. 13.30—15.00: Przerwa. 15.00:
Komunikat gospodarczy. 15.20: Płyty gra­
li ifonowe- 15.35: „Chwila lotnicza" (skrzy 
dlipe pióra), wygi. p „ed J. Piotro.zsM. 
15.50: „Marynarka woienru niemiecka i 
polska", wygi. p. Julian Ginsbeig. 16.15: 
Płyty gram. 16.30: Audycja dla najmłod­
szych w oprać. p. Jadwigi Arct-Jamnol- 
skiej. 16.45: Plytj gram. 17.00: WyWiadp. 
M. Meliny z dvr. teatru „Ateneum" p. otę  
fanem Jaraczem. 17.15: Tr. z Krakowa. 
„Zadania chemika w muzeum sejuki", w y­
głosi pref. Ludwik Wyrzywalski. 17.4?: 
Popularny koncert symfoniczny. Wyko-

29)

f r ż y  m s i i y .
romans H. Courths-Mahłer.

Autoryzowany przekład 

Ksawery PałęckJej.

(Mac da^zy. )

Ludw ika odeszła, wielce zakłopota­
na s.aimrn serw ety . Zaraz po jej odej- 

j .u M ara w y eta z torebki podróżnej 
igię i nici i naprędce zacerow ała  ser­
wy _ę a torebkę postaw iła na daw ne 
niiieietjh.

Gcy ciO'.ka no w ypakow aniu rzeczy 
\v-es..ła do salonu Ludwika zaopa- 
:i'zou i w igłę. nitkę i nożyczki za- 
M-idta się do pokuju gościnnego. Spo- 
s .rzegłszy już napraw ioną serw etkę, 
za iu iw eT ia  się i zaw stydzona wróciła 
do sabnu .

Była tam >uż zebrana cała rodzina. 
Major w szykow nem  ubraniu usiadł 
naprzeciw  szw agrow ej i nadskakiw ał 
jej w sw ój n a tarczyw y  sposób. Klara 
z trudem  ukryw ała  niesmak z powodu 
ych starań majora, by jej się przypo­

dobać.
M ajorow a me mogła usiedzieć na 

miejscu, co chwila w ybiegała do kuch­
ni, by zajrzeć, czy obiad już gotów .

arawcy: Orkiestra filhgrmoniczna pod dyr. 
Tomasza Jaworskiego. 18.45: Rozmaitości. 
19.10: Giełda rolnicza. 19.25: „O flocie pol‘ 
skiej w  powstaniu styczniowem", wygi. 
ór Jan Rogowski. 19.40. Prasowy Dzien­
nik RKijowy i odczytanie lwowskiego p,ro 
giamu na dzień następny. 19.55: Muzyka

z płyt gramofonowych. 20.00: Pogadanka 
hteracko-teit.aina p. Idy Więimewskiej. 
20.15: Recital skrzycowy Wacława Ko­
du ń: niego. Na fortepianie towarzyszy 
prof. Ludwik Urstein. 21.00: Kwadrans li­
teracki. „Romans na Ukrainie*1

        ....  7---------
■ '  : :  . * A ,  .

Nowa stolica IndyJ. P rzed  d w udziestu  laty  postanow iono prze­
nieść stolicę Indii angielskich z K alkuty do Delhi, co ostatnio 
s ta ło  się faktem  dokonanym . R y cin a  p rzedstaw ia część gmachu 

parlam entu w  Delhi.

Ochrona okrętów przsd zatonięciem.
tern okrę ty  pasażerskie podlegają in­
spekcji coi ocznie, inne zaś statk i co  3 
lata, przyczom  w ładzą  inspekcyjną dla 
okrętów , przebyw ających  w  portach 
polskich i na naszych w odach te ry to r­
ialnych jest urząd m orski w Gdyni, dla 
statków  w porcie gdańskim  — urząd  
m arynark i handlowej w  Gdańsku, a dla 
okrętów  polskich, p izobyw ających  za 
granicą — konsul polski.

Po dokonaniu kontroli w ładze k a p e k  
cyjne w ystaw iają  statkom  „św iadec­
tw a  bezpieczeństw a" na 3 lata.

Szczegółow e przep isy  o bez.pieczeń 
stw ie okrętów  w ydać ma mim. przem y 
siu i handlu, przyczem  rozporządzenie 
to obow iązyw ać będzie w  części, doły 
czacej używ ania sygnałów  alarm o- 

j w ych i zapobiegania zderzeniom , ró- 
[ wnież ok rę ty  m arynark i wojennej.

Z orać nad zbiorem praw.
W dniu 19 bm odbędzie się w komi­

sji dla uspraw nienia adm inistracji pu­
blicznej posiedzenie kom itetu zbioru 
p raw . Porządek  dzienny posiedzenia 
przew iduje następujące sp raw y : pro­
jekt u staw y  o zbiorze praw , system a­
tyka  zbioru praw , oraz kilka w ątpli­
w ych  kw esty j praw nych.

W  posiedzeniu tern w ezm ą udział: 
p rezes sądu najw yższego p. Bo! sław  
Pohorecki, prezes najw . trybunału  ad­
m inistracyjnego p. Jan Kopczyński, pro 
fesor U niw ersy tetu  Jagiellońskiego p. 
S tan isław  W róblew ski, prof. Un;w. im. 
Jana  Kazimierza w e Lw ow ie dr. Lud­
w ik Fhrlich. profesor U niw ersy tetu  po­
znańskiego dr. Antoni P eretja tkow icz, 
sędzia najw . trybunału  admiin. A bkśan 
der Dubienski, p rokura to r sąuu najw. 
W ład y sław  Kuczyński, profesor Uniw. 
w  W arszaw ie  Karol Lutostnński.

Każdy numer dowodowy liczy się 
25 groszy,

I K U 2 i\0  S P kZ E D ^Z  
12 groszy za wyraz.

RogózK, koKOso./e, trzepać ki, piórka do 
prochów, mydło do prania, krochmal, 
św .ece poleca Drojerja Koleżanskiehb, 
Lwów. Ba o rego 34 a, lelet. 83-8 . 5 l9

Ki.peius.ze żałobne od 10 złotych po>eca 
Topolnicka Pasaż Mikolascha 1. piętro.

_____________ _  .579
Antyczną szafkę pibioteczna, poissą  Ka­

rabelę", wspamare b urko „rudwiK XV“, 
zegar graiący, bronzy, okazyjnie som e- 
dam. OssonrisKich 9/1. p drzwi 8. 744

Szybki rozw ój now ej m arynark i han 
d 'ow ej s tw arza  Konieczność stałego 
uzupełnienia luk w po lskbm  ustaw o­
daw stw ie morskiem, k tóre  ostatnio 
wzbogaciło się o jeszcze jedno w ażne 
rozporządzenie o bezpieczeństw ie sta t 
ków  m orskich.

S tatek  odpow iada w arunkom  bezpie 
czeńsrw a, jeśli czym  zadość przepi­
som, dotyczącym : korpusu i sta łych
urząda-ń  statku, kotłów , m aszyn n a ­
pędow ych, urządzeń m echanicznych i 
elektrycznych, Kotwic i łańcucnćw , 
środków  ratunkow ych i przeciw poża­
row ych, najw iększego dopuszczalnego 
zanurzenia statku i odpowiednich zna­
ków , załadow ania i balastow ania, nie­
bezpiecznych ładunków, przyrząuów  
naw igacyjnych i radiotelegraficznych 
kwalifikacyj kapitana, oficerów i zało­
gi itp.

Każdy saltek  przechodzi kontrolę 
przed rozpoczęciem  żeglugi, a poza

m

I NAUKA I WYCHOWANIE  
10 groszy za wyraz

Tańce modne rczooczjnamy 16. Kurs wal­
ca, mazura, Kaoróa 17,’ cena zniż >na 
Nowiccy Fiłsuds lego 16 751

ROŻNE DONIESIENIA  
10 groszy za wyra?

= □ =

znLyla z Lnem l/il. D. i.
pierw sza 

we Lw ow ie 
firm a . K A H B O
u l .  K o p e r n i k a  19.

Tel. biura: 8 68 
Tel. SK,auU 80-52. 661

Foryś n ak ryw al w  jadalni do stołu, 
brzęcząc głośno sre-brnem nakryciem .

Klara dotychczas ani słów kiem  nie 
nadm ieniła celu sw ego przybycia. Ma­
jor w yczekiw ał niecierpliwie tego w y ­
jaśnienia. B y ukryć swe zniecierpliwię 
nie, silił się na żarty  z córkam i i od­
g ryw ał rolę czułego ojca rodziny.

N areszcie foryś oznajmił, że w aza na 
stole.

Major podał z galanterią ramię szw a 
grow ej i poprow adził ją do stołu. Na 
pierw szem  miejscu siedziała Klara, po , 
jej lewej ręce maior, po praw ej majo- 
row a. Na dalszych miejscach siedziały 
trzy  siostry.

F o rjń  obnosił zupę dokoła. G dy ciot 
ka K lara rozłożyła se rw e Łkę zauw a­
żyła Ludw ika ze zgroza, że b y ła  po­
darta.

W ystraszony  w zrok Ludwiki zw ró­
cił uw agę Klary, która spostrzegłszy  
uszkodzenie serw etki. opuściła ją 
szybko na kolana.

Z rozrzew nieniem  pa*rzyła Klara na 
miła tw ^ -^ /c z k e  Ludwiki. Naichębńej 
b yłab y  ją uścisnęła. a>e tw arz jej nie 
zdradzała w zruszen ia a w yraz jej 

oczu by ł — jak zw yk le  zim ny i spo- i 
Koiny. |

Ludwika w iedziała. :nk bardzo ciot- . 
ka zw aża na porządek. W s 'v d  ją ogar- ] 
nął na myśl. że ciotka odniesie przykre

w rażenie na widok nieładu w  gospo­
darstw ie dom owem . Co pom yśli o 
nich, w idząc trzy  dorosłe panny i taki 
nieład. Ludw ika sta ra ła  się nieraz za­
prow adzić porządek w  domu, a k  wkoń 
cu i ona się- zaniedbała, jak jej oto­
czenie.

Obecnie ogarną? ją w sty d  i żal. p ra ­
gnęła zaradzić złemu, ale nie czuła się 
na siłach.

Służba była rów nież rozleniw iona i 
niedbała.

Ludw ika w estchnęła pokryjom u. 
R zew ny sm utek ją ogarnął. Myśli jej 
u leciały  do — H enryka Rotm ana On 
niebaw em  w yjadzie — m oże na zaw ­
sze. Może go już nigdy nie zobaczy, 
a choćby żmudną pracq dopiął celu, nie 
zazna szczęścia. Zofia bedzie naten­
czas żoną R oberta W alen tyna a Hen­
ryk nieszczęśliw y. Kto w ie. czy nie be 
dz.ie naw et unikał tych, co byii bliscy 
Zofji.

Co mi to pomoże, że zwie się m ym  
nrzyjacL lem ?

Mój przyjaciel! A Zofię zapew nia ło  
swej gorącej, bezbrzeżnej miłości. Je ­
szcze brzm iały  w  jej uszach te  słow a 
miłosne i napełn iały  jej serce niew y­
m ownym  bólem. D laczego Zofja ode­
b ra ła  go jej, skoro go nie kochała?

R ozgoryczona zap y ty w ała  się o to 
i nie znalazła odpowiedzi.

G dy Ludw ika by ła  pogrążona w 
sw ych sm utnych myślach, rozm aw iano
0 błahych  rzeczach. M ajor opowiada! 
anegdoiy z życia w ojskow ego, naśla­
dow ał sw ych przełożonych, p rzedsta­
w iając siebie w  najkoizystniejszem  
świetle. Zuzia pobudzała w szystkich  dc 
śmiechu, sw em i zabaw nem i uwagami. 
Zofja dorzucała tu ówdzie jakiś ironi­
czny zw rot. Jedynie Ludw ika milczą 
ła. Na bladej, sm utnej tw a rz y  spaczy 
w al chw ilam i w zrok ciotki z glębn- 
kiem współczuciem .

M ara ze spokojem i pew nością w y ­
pow iadała swe zdanie o rzeczach po­
znanych, gdy zaś nie by ła  pew ną cze­
goś prosiła, by  jej spraw ę w yjaśniono 
P rz y  całej pew ność siebie, nie uw a­
żała się za nieom ylną.

G dy raz m ajor zw rócił uw agę, że 
sąd jej w  danej spraw ie jest mylny, 
odpow iedziała uprzejm ie.

— Dziękuję ci, W ilhelmie. Zapam ię­
tam  to sobie. Do późnej starości trzeba 
się uczyć i pozbyw ać przykrych  wad

Zuzia spojrzała na nią ze zdziwie­
niem.

— Ależ cioteczko, nie mogę sohie na 
w et w yobrazić, że ty  posiadasz jakieś 
w ad y  — zaw ołała  Zuzia z żyw ością
1 omal, że nie dodała: — Zofja mówi. 
że uw ażasz siie za nieomylną.
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